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C zwarty w reszcie  rozdział pośw ięcony jest konkretyzacji tak pojętej 
m isji i to w  stosunku do człow ieka afrykańskiego. A utor jednak unika czy
sto praktycznych recept, a w ychodzi raczej od antropologii afrykańskiej, 
narzucającej pew ien  sposób postępow ania. M isjonarz w  krajach afrykań
skich m usi stanąć, podobnie zresztą jak duszpasterz w  Europie, w obec pro
blem u sekularyzacji. W przeciw ieństw ie do Europy m oże być ona dla niego  
pew nym  sprzym ierzeńcem , gdyż A frykańczycy są jeszcze w  znacznej m ierze  
pod w p ływ em  działania dom niem anych bóstw  w  św iecie natury. S eku la
ryzacja zaś dokonując dem itologizacji pomaga do otw arcia się na praw dzi
w ego Boga. D alszym  duszpasterskim  problem em  jest personalizacja posłan
n ictw a chrześcijańskiego. A frykańczyk żyje w  dużej m ierze pod w pływ em  
strachu przed różnym i anonim ow ym i w rogim i siłam i. Stąd uczulenie na  
osobiste spotkanie z Bogiem  i C hrystusem  oraz szukanie ochrony i opieki 
w  tym  spotkaniu.

N ależy z uznaniem  pow itać książkę jako pow ażną próbę podejścia do 
jednego z zasadniczych problem ów  dzisiejszego Kościoła. Sw oim  znacze
n iem  przekracza ona zagadnienie, którym  się zajm uje. Jest bow iem  przy
kładem  solidnego teologicznego opracowania, które m oże znaleźć zastosow a
nie w  każdej sytuacji duszpasterskiej i w obec każdej grupy ludzi. D ziałanie  
bow iem  duszpasterskie n ie pow inno być tylko zbiorem  praktyk i recept, 
ale w inno w ynikać zarówno ze znajom ości środow iska do którego ma być  
sk ierow ane słow o Boże, jak też z zasad teologicznych, które w  danym  . śro
dow isku znajdują zastosow anie. K siążka m oże być dużą pomocą w  takim  
w łaśn ie oddziaływaniu.
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Bernhard von CLAIRVAUX, Die B otschaft der Freude, w yd. Jean L e с 1 e r q, 
Zürich—E insiedeln—K öln 1977, Benziger Verlag, s. 195.

W ydaw nictw o Benzigera podjęło niedaw no pożyteczną in icjatyw ę w yda
nia pew nych łatw o dostępnych w yborów  z dzieł k lasyków  m edytacji 
chrześcijańskiej. Jedną z p ierw szych książek w  tej serii jest w ybór dzieł 
św. B e r n a r d a  z C l a i r v a u x  (1090—1153). P ism a poprzedza obszerny  
w stęp , który podaje n ie  ty lko zasadniczy życiorys św iętego i charakterysty
kę jego duchowości, a le  przedstaw ia rów nież kryteria jakim i k ierow ał się  
w ydaw ca dokonując takiego w łaśn ie  wyboru.

Sw. B e r n a r d  jest jedną z czołow ych postaci średniow iecza chrześci
jańskiego, a może całego chrześcijaństw a. Jako kontem platyk z pow ołania  
w  pełnym  tego słow a znaczeniu porzuca św iat, aby oddać się m odlitw ie  
i surow em u życiu w  klasztorze C iteaux, opartym  na odnow ionej regule· b e
nedyktyńskiej. Jednakże ten św iat prześladuje go przez całe życie. Zostaje 
nie tylko przeorem  i n ie  tylko zakłada szereg now ych klasztorów , ale w y 
syłają go dla spełn ienia szeregu delikatnych zadań, jak zażegnanie schizm y  
m iędzy w ybranym i na papieży A n a k l e t e m  II i I n n o c e n t y m  II, 
zw alczanie błędów  A b e 1 a r d a, zorganizow anie drugiej w ypraw y krzy
żow ej. Jest stale zm uszany w brew  sw ojej w o li do opuszczania zacisza k la
sztornego i podróży po całej Europie. Każda m isja  tego rodzaju poprzedzana  
byw a ciężką w alką w ew nętrzną, w  której ostatecznie zw ycięża posłuszeń
stwo. Sw. B e r n a r d  jest przy tym  człow iekiem  chorym  i cierpiącym  m ię
dzy innym i na skutek nieum iejętnego leczenia.

W śród tych w szystk ich  zajęć pow stała spuścizna pisarska zajm ująca  
! dwa tom y patrologii M igne’a. Jest to pisarstw o nie ty le  teologiczne, co 
ascetyczne i m istyczne, które obejm uje, m iędzy innym i, takie dzieła jak  

( O naw rócen iu , O stopniach  pokory  i pych y , O lasce i w o ln e j w o li oraz 
różne listy  i przem ów ienia. Z tej dużej tw órczości w ybrał w ydaw ca jedynie  
to, co dzisiaj pozostaje w  pełn i aktualne. Pow racają w ięc  tak ie  problem y,
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jak  pozostaw ać w  zjednoczeniu z Bogiem , jak pełnić uczynki m iłości, jak  
być apostołem . M imo w ielk iego  rozmachu i talentu  p isarskiego B e r n a r -  
d a n ie znać w  tych rozw ażaniach śladów  jego ruchliw ego życia. W idocz
n ie  uw ażał je do pew nego stopnia za zło konieczne, i dążył jedynie do 
zjednoczenia z Bogiem , w obec którego bledną w szelk ie  inne zajęcia.

Z przedstaw ionego wyboru w yczuw a się, że B e r n a r d  m usiał być  
człow iekiem  rozdartym  m iędzy kontem plację a św iat zew nętrzny. Życie 
jego jednak w skazuje, że. n ie  przeszkodziło m u to być człow iekiem  czynu  
i osiągnąć bardzo konkretne i olbrzym ie rezultaty. W idać z jego pism , że 
przeżył zasadę by być kontem platyw nym  w  działaniu, zanim  została ona 
ujęta w  uczone traktaty o życiu pobożnym  w  św iecie. N a tym  też polega  
w ielk a  w artość tego w yboru dla w spółczesnego człow ieka.
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